
CK** PgJto' UMKJłATTt 
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wychodzi codziennie o godzinie 6 rano i o godz. 1 po poł, („Gazeta Wieczorna")
P. T. Interesentów uprasza się n zgłaszanie w sprawach .edrkcyinycii wyłącznie m^dzy godz. 6 a 7 wieczorem w biurze Bedakcyi przv ul Sokoła 4/1 
R kopisów n e zwraca się. — Biura Arf.nimstracyi otwarte ccdz em  e od godziny 6-tej rano do godz. 7-mej wieczór. — Telefon redakcyjny Nr. I&

Nr. 4947. Lwów, poniedziałek 24 listopada 1919 Kott U

Św ięto  polskiego L w o ^ a !
W pierwszarocznicą oswobodzenia!
W  rocznicę dnia Brwi i chwały.
Płomienny ranek. — W szystkie dzielnice Lwowa święcą r°cznicę. _  W katedr/®. — Cały polski

Lwów. — Te Deum loudamus.
Lwów, 23. listopada. 

W LISTOPADOWE Ś W IfT O  LWOWA.
(ing) Dwudziesty drugi listopada!

: delski w zast. gen. Hallera, gen. Piasecki w  zast. 
gen. Simona, pułk. Malczewski jajlo zastępca 
szefa sztabu gener*. Prnik. T ckarzew sk , adńjjan- 

Naczelmka Państw a por. O azanowski i lotrn.
. Błyskawicznym rzutem ntyśk spo.rzrł Lwóav i 'Kniazóołuckf. dowódca Okręgu generalnego gen. 

wczoraj o _ jeden rok w stecz i płomień .cm w ie l-; Ciołogórski, gen. Nowotny, gen. Albinowsk , czton- 
kiej litości, mszczącej wszystkie zawiści i n e- (kowie misy zagranicznych z pułk. franc. de Renty 
snaski dotnowe, objął tę rubinową drogę k rw i■ j maj. Medina, przedzielony do misyi rotm. Sko- 
sw-oich synów, przez którą gród nasz wszedł do i wroński, giówny p e łn o n rW  k Czerw . Krzyża na 
zm artw ychw stałej Polski. Ten dzień. w ieńczący j  froncie dr. Jaroszyński, delegat generalny Rządu 
pasmo listopadowych czynów, odżył w sercami j dr> hafeclf. marszałek kraju N ezabitowskr, -pre- 
jasmern św ętem wyzwnienla, zdać. a! się błysz- | zydyum i Rada miasta z prez. Neumannem, senat 
czeć na nowo z poszczerb onycli murów nieźli- | (jti wsns-ytetu z rektorem dr. Halbanem, senat Po- 
czonych ikarmetiic-warowni Lwowa, dzwonił w ijtechniki z rektorem  dr. Matakiewiczem, senat
■blasku mroźnego, pogodnego ranka, tak ego sa­
mego jak przed rokient, wyzierał wspomnieniem 
z każdej ul cy, z każdego progu.

Akadem’"! w eterynaryi. posłowie hr. Skarbek, dr. 
Stesłowicz i inn , starosta lwowski Żeleski, dy­
rektor rolłcyi Reinlender; n'acze'nicy wszystkich

Na tle szarych murów miasta zakwitły M ad  urzędów i iustyfucy', uczestnicy powstań a z pre-
wy flag narodowych i zdobnych dekoracyi, za 
czerniły się .dz’es'ąfki tysięcy mrowia ludzkiego 
na świeżym śniegu. Tętniło w tej masie pnezu- 
c e  swej żywiołowej mocy, płynęła fala niezmo- 
źonej radości i w ’ary w  przyszłość. Polski Lwów 
śpiewał swe ,'hosanna“,

U OŁTARZY.
Każda dzielnica, miasta osobnp składała dzię­

ki Wszechmocnemu za dzień zw ycięstwa p raw ­
dy, kultury . bohaterstw a nad podstępem, ciemno­
tą i przemocą. W e w szystkich kościołach para­
fialnych zebrała s ę  ludność o godz. 9 rano na 
dzięikczytuie nabożeństwa. Uroczysta Msza zulu-

zesem Tow. Syroczyńskim, reprezentanci orga- 
rfizacyi i tow arzystw  i t. d. W  pobliżu w ’el:k ego 
ołtarza s ta n ę ła  grupa Górnoślązaków,, p rzyby­
łych do Lwowa. W  głębi kościoła kołysały się 
sztandary.

Kompania studencka utw orzyła dwa szpalery 
wzdłuż kościoła, strzegąc porządku. Drogę mię­
dzy n mi wypełnili oficerowie dowództwa,, obrony 
Lwowa, dełegacye odcinków., pierw sza obsada o- 
■brony i młodzież sknutowska. Świątynia cała 
w ezbrała tłumem publiczności, który przelewa! 
się aż na ulicę. ^

Serca łączyły się w wspólum i, wielkiem 
; dziękczynieniu, które brzmiało akordem rados- 

gi lwowskiej odbyła się na pl. św. D ucha p r z e a : ny m w dźwiękach orkiestry i śp ew ie  chóru, 
kościołem OO. Jezu tów w  mm aturow ej <irew- wkońcu uderzyto pod strop świątyni zjednoczone
pianej kapliczce, oplecionej w zieleń choinową. 
Na placu zgromadziła się geueralicya i stanęły 
karne szeregi żołnierzy..

So,enne nabożeństwo dz'ekczynne
odbyło się w katedrze o godz. JO rano . W rzęsi­
ście ośw :etlonej bazylice

w potężnem „Te Deum laudamus“. Tysiące ust 
wzniosły wreszcie hymn „Boże coś Polske“.

POD POMNIK MICKIEWICZA.

;ciebro\v«l Mszę ś\y.
W yruszyły zw arte tłum y z katedry. P rzy  dźwię­
kach marsza Dąbrow-sk ego płynęły barw ne w stę- 

ks. arcyb. Bilczewski w  asystencyi ks. infułata i g! szeregów naszej armii i zastępy ludności, szy- 
Zajchowskiego i duchów eństwa. W stekach za.- kując się w centrum miasta w oczekiwaniu wiel- 
siedll. 'ks. biskup Twardowski i inni dostojnicy k ej rewii. P lac Maryacki, ulicę Legionów i Het- 
kościoła, gość e z W arszaw y, mitu ter spraw mańską opasywały już zw arte kordony żołnierzy, 
wojskowych gen. Leśniewski, gen. Jędrzejew ski pomiędzy którym ' aż do gn.achu teatru gromadz'- 
w  zasto istw ie gen. Iwaszkiewicza, ppulk. Mo- i ły się już od godz. 9-r°' erup> obrońców Lwowa.

I U stóp wieszcza, w stoczeniu półkolistego wieńca 
barw nych sztandarów s ta n ę ła  geueralicya, ‘repre­
zentanci władz i dełegacye. Obowiązki ndstnza 

| ceremonii pełnił radny Ohly. Zwarte m a sy  dzi*. 
j siątek tysięcy Lw ow an jvyczeikiwajy dokoła po- 
Imniika. chciwe widoku tych, którzy męstwe-n serc 
i męką krw aw ych nocy wyzwolili miasto.

Wspaniała *ewia.
Cudna była chwila, gdy przeciągali- przed, o- 

czyma całego Lwowa' młodzi jego obrońcy, by w 
krótkiem słowie „Cześć!“ brać podziękowanie i1 
hołd. Przesuną} się przed nami. ca ły  listopad!. Zra­
zu garstka lwów mężnych i orląt nieustraszonych 
— potem potężna, zorganizowana armia.

Na .pięknym koniu major Cieński prowadził 
przp dźwiękach kapeli delegacyę odsieczy Lwo­
wa. SzŁa daie-j pierwsza załoga obrony nod do­
wództwem maj. Dziedutszyckiego, człon,kowie 
POW . z rotm. Siełeckwn, gromikim okrzykiem  w i­
tana załoga szkoły Sienkiewicza, za nią młodzież 
Donm akademie,kiego i komenda uzupełniająca.

M aszerowały sprężystym  krokiem wszystkie 
odcinki obrouy Lwowa. A więc pierwszy ;pod dow. 
kap. B iuakk ego z załogą Szkoły kadeckiej i C y­
tadeli, prowadzoną przez kap. Monda, drugi- odci­
nek z kap. Swieźawskim- tła czele. Grzmot okla­
sków  budzi odcinek III i Góra Stracenia -
okrzyki „Cześć“ padają w stronę dowódcy Abra­
hama. ^

Defilowały w  karnym  porządku w szystkie n-s- 
stępne odćdki. Żuchy-dzieciaki kroczą poważnie 
obok żołnierzy i dzielnej młodzieży Za mars ty - 
nowa.

Grupę lotników, których braw urę w  czasie 
walk pamiętają Lwowianie, prowadzi por. Tiger. 
W rzaw a entuzyaznui w ita lłM lków“ z rotm . Kry­
nickim «a czele. A rtyleryę wiedzie maj. Rodziń­
ski, fcandarmeryę pu"k. Hoszcryski i Święcicki, 
wre>szc’e personał szpitala dr. Czyżewiez.

Serdeczny poklask rośnie, gdy zbliżają się 
członkowie wycieczki górnośląskiej. K resowcy — 
jak my! Są górnicy w czarnych charakterystycz­
nych mundurach, są i niewiasty w malowniczych 
strojach ludowych.

Teraz poczynają płynąć szeregi wojska Rze­
czypospolitej, z zieilonemi gałązkami u czapek, z ka 
rabinami ma ramieniu, \v  karnym  ordynku, repre­
zentujące system atyczną odsiecz Lwowa, która 
była odpowiedzią na szalony, wspaniały czyn od­
ruchowy młodzieży lwowskiej. Ną czele. pułk. Ha« •
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sner prowadzi 40 purk piechoty, dalej karabiny 
maszynowe, oddziały hiul erczyków, batalion te- 
Icgr. Jaśnieją żółte 'przepaski ułanów 14 p., ma­
szeruje szkolą podchorążych, szkoła żasidarmeryi.

W reszcie z kap. Kriżem na czele toczy się cię­
żka arty lerya. Rosłe k o n a  strojne w  kwiat pol­
skich barw , ciągną dwie baierye armat.

WkoAcu maszeruje gromko w itana Legia ochot, 
cobiet, MSO, i szeregi s ż a u tć u .

Mowa prezydenta miasta.

Gdy przeszły ostatnie szeregi, zabrał głos 
orez. Neamann. Mówca wspomniał o historycznej 
przeszłości Lwowa, który Polska zbudowała na 
kresach by był posłanniikiem polskiej myśli poli­
tycznej na Wschód. Wierni e dotrzymał nasz gród 
tego posłannictwa — ataki wrogów rozbijały się 
oń jak o skalę granitową, Lwów b j ! obrcir.ą i o- 
zdobą Rzeczypospolitej i pomnożycielern polsko­
ści na Wschodzie — był n m, jest i pozostanie.

Gdy podstępna ręka Austryi przygotow ała 
tajnie najazd barbarzyństw a, zdawało sie, że 
wszystko stracone, że n'e znajdzie się siła, która- 
by  gród wyzwoliła. Lecz nasze dzieci, młodz eż 
i kobiety poszły go bronić, ketą ręką oręż zdoby­
wając. Mówca oddał cześć dowódcom obrony 
Lwowa, dalej poległym, inwalidom , w szystk im  
żołnierzom  i Kobietom walczącym, k tó rzy  |terw'a 
swą stwierdzili, że Lwowa polskiego nigdy nie 
dam y!

Orkiestra odegrała hymn narodowy.
Zabrzmiał głos

gen. Gołogórsklego:

O byw atele miasta Lwowa! Zaszczytny i w y ­
jątkowy '.os przypadł W am w  udz!ale! Bo oto  rok
temu W y, zaskoczeni nagłym, zdradziecko upia- 
nowanym i zorganizowanym .r.^padem, W y 
pierwsi w  Narodzie daliście przykład, Jak chkb- 
rde pojmujece ofiarę krwi dla Ojczyzny. I po­
płynęła szczodrze ulicami miasta krew  W asza tra 
posiew Wolności, k rew  dzieci, niewiast i starców 
na św adeciw o  prawd.z'e, że Lwów jest polskim 
•i polskim musi pozostać! Samorzutnie, nie czeka­
jąc na-w ezw ane Rządu, ni pomoc w o!sk regular­
nych, chwyciliście za oręż i z garstką mężnej od­
sączy  pjrtez wypędziliście wroga. I .rie powsty­
dził się Lew, straźikk naszegjo grodu, czynów 
warzyci)! Przeto  ja, dowódca woisic m w dow ycb 
na Żem łach Czerwieńskich, W am, bchatersk*m 
dzieciom, niew astom i starcom, . za uratowanie 
honoru Imienia polskiego, za W asz Iialt i męstwo, 
cześć i uznan e wyrażam . Niech dz'eń dz s:ejs.zy, 
dzień krw i i chwały będzie przez Wais i W asze 
pokolenia po w sze czasy czczony * szanowany.

R eprezentant' zjednocznłwd połsk'«j młodzieży 
akademickiej

p. Tadeusz BierowskI przemówił w  te słowa:
W  szeregu tych, którzy dzisiaj hołd i cześć 

W aszemu Czynowi — Bohaterzy — oddlają, staje 
także i zjednoczona polska młodzież akadem 'cka 
— ona, która była wiecznym ogniem' czynnego u 
kochania Wolności, p ł  nącym w  latach najcięższej 
nawet niewoli, ogniem, który wybuchł jasnym 
płomieniem w ow ym  radosnym  dniu Zm artwych­
wstania, gdy .mściwa ręka. wrogów ostatni swój 
zamach na .całość Ojczyzny wykonać chciała. — 
Odczuła tę chwilę, młodzież. I znalazła się w bo­
haterskim  waszym zastępie w liczbie wielkiej, jak 
zawsze, dając krw ią swą świadectwo, że jest 
wierną strażniczką Narodu, okazując światu ca- 
femu żywotność sił naszych, głosząc wszędzie, ze 
Polska —  to Jej młodzież!

W d n ach  grozy zżyliśmy się wszyscy serde­
cznie, zatarły się wszelkie różnice pomiędzy na­
mi! — B ratem  i kolegą stał s !ę nam każdy, k tóre­
go jednoczyła wielkość Wspólnej spraw y! Minęły 
dnie krwawych \vys'łków, lecz nie minęły jeszcze 
czasy burcz! Dlatego stoimv dziś w szyscy silni i 
zjednoczeni, gotowi ponieść najcięższe ofiarą', gdy 
Ojczyzna tego zażąda! Radość i odczucie nasze, 
wielkości dnia dzisiejszego, W aszej chw ały ■— nie- 
tylko na hołdzie, czci i pamięci Czynu W aszego 
się ograniczają. — Polska młodzież ślubuje, że za­
wsze godnemi dziećmi Ojczyzny się pokaże, że za­
wsze, czy to krwią, czy to pracą usilną dla Jej 
dobra i szczęścia, w szystk ' swr-> siły w ytężać bę­
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dzie! A w iarą jej i przewodnikiem na tej drodze, 
będzie ten W asz Czyn — Bohaterzy —  będzie ten 
W asz zapał i niezłomna moc ducha z listopadowych 
dni! — Stając u progu naszego iycla , jedno­
czymy się z W ami — niezłomni R ycerze w  wspól- 
nem haśle: „P rzez czyste i wielkie serca — do ja­
snej i wielkiej Przyszłości! Ukochana Polska 
■niech żyje!

Odśpiewanie R oty zakończyło tę piękną 
chwi ę.

W  czasie uroczystości bujały w  pow ietrzu la­
taw ce, budząc podziw pięknemi ewolucyami. — 
Przed rozpoczęciem def lady obiegła tłumy tragi­
czna wieść o katastrofie, jakiej uległ jeden z a c o -  
planów. Obecna pod! pomnikiem straż pożarna po­
spieszyła na miejsce wypadku. Na szczęście wia­
domość o pożarze uie w yw ołała paniki i uroczy­
stość odbyła się w  porządku i spokoju.

OBIAD W KASYNIE WOJSKOWEM.

(zet) W  odświętn e przystrojonej dużej sali 
Kasyna wojskowego* zas adło do stołów po godz. 
2-gie.j pop. około 200 osób. A zatem przedews.zy- 
stkiem z obrońców Lwowa: minister wojny, gen. 
Leśniewski, gen. Jędrzejewski z adi. por. Sterbą, 
gen. Albinowski, gen. Nowotny, z DOG. Krakow­
skiego gen, Piasecki, gen. B jak, gen, francuski 
Champeaux i Petit de Manche, szefowie misy i ko 
akcyjnych: irancuski pułk. de Renty z maj. Męci­
ną, maj. angelski Hornes, maj. rumuński Con- 
stantinescu, maj. amerykański Barber, pułk. Bel- 
grand, adćutapci Naczelnika Państw a por. Olsza- 
nowski i Kadenati, w zastępstw ie gen. Hallera 
pułk. Modehikl zastępca szefa sztabu gen. pułk. 
Malczewską ippulk. szt. gen. Prich, b rygadyer 
S trzeleck , ppufk. Hoszowski, maj. Smolarski, kpt. 
Rozwadowski i Ajdukiewicz.

Z osób cywilnych zauważyliśm y: ks. arcybi­
skupów Byczewskiego ; Teodorowicza, Gen. De­
legata Rządu, dra Gałeckiego prezydenta Ńett- 
rnanna z w  ceprez. Chlamtaczem i Sfah’em, gen. 
delegata  Czerw. Krzyża P. Jaroszyńskiego, pre­
z y d e n ta  apeiacyi Czerwińsk'ego, dyr. kolei Bar- 
w-!cza„ wiceorez. Bugnę dyr. po]'cyi Reiniondera, 
rektorów' H albarą i Mafak’ew cza , burm istrza 
przemyskiego p. Kostrzew  sk'ego i a. Zagórską ż 
O. L. K.

Przjbyw ajncyeh  gości w :tała p ie tra m ' na.ro- 
Sowemi muzyka 35 no.. umieszczona na bal1 o n e , 
klórn przygryw ała przez cały cza,c Nesiady.

Pierw szy zaAraf r/fnę ‘mioHem DOG lwow­
skiego gen. inż. G°logórski, którego zw rot o

krw aw ym  p W ścy d ©  Lwow a

wywołał silny huragan oklasków. T oast na cześć 
Naczelnika Państw a .został pokryty trzykrotnym  
okrzykiem zebranych i tuszem tnuzyki.

W  od'; owiedzi zabrał głos n in . wojny gen. 
Leśniewski. A kiedy wspomniał z naciskiem, iż 
dziś m ja w łaśnie pierwsza rocznica

przynależności ziemi czerwieńskiej do Polski 
na zawsze,

oraz o  tern, że bagnet polski zadecydował o tern. 
do kogo będzie należeć wschodnia Małopolska, 
z e rw a ła  s‘ę szalona burza okrzyków. W  oczach 
wielu osób lśn ły łzy ro.?rzewn'enia serdecznego.

Ks. arcyb. Bilczewski w dluższem przem ó­
wieniu wspomniał, jak to przed; rokiem uczestni­
cy odsieczy przybył' przedewszystkie.n do kate­
d ry  podz:ękować Bogu za odn esiorią wiktoryę. 
Dziś ja — imieniem Kościoła — dziękuję tobie, 
żofererzu n ą s£  kochany, jańo tw ó ' arcy,pasterz, 
żeś Maioipobkę wschodnią uratował nie ty  ko dla 
Ojczyzny, ale i dla Koścoła, bo, b ad a  mu. gdyby 
nieprzyjaciel był o<hi:ósł zw ycięstwo. Toż Pusi- 
ni modlić s'e po polsku w  kościele nie pozwalał'! 
Jrcreniem episkopatu zakończał ks. arcybisitun to- 
a,stem r a  cześć armii polskiej.

Z kole' przemawiali nułk. francuski de Peniy 
na tem at przyjaźni palsAp-francuskie. imieniem 
■ren. HaMera "oufk. ModeRkI przypomniał, że 
F rancya za legiony Dąbrowskiego odwdz'eczv- 
ła sie nam armin fbP orow ska ' to że przeciw U- 
krahicom ośwfadczv|J się pierws' Francuz*. Gen. 
C ha^peam r oświadczył, iż Francuzi przvsz!: M .  
żyć Polsce także sercem, bo nN-ochah żołnierza 
po!sk:ego. pułk. ]Malczewc,t(< podniósł, że od roz­
biorów koulicya nie przestawała w ieizyć w  przy­
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szło ;ć Polski, przyczepi wzniósł w  Języku Ran. 
cuskim toast na cześć oz wórpor-oznm:enia. Z ko­
lei przemawia i kap. ar.glclsi .l Iiomc®, w bcprez. 
Stahi ra  cześć brygadyera Mączyńskiego. gener. 
Jędrzejewski im eniem dowództwa frontu niemo- 
gącego .prajde-yć gen. Iwaszkiewicza złożył hołd 
bohaterskim ni.eszkańcom i zakończył ślubowa­
niem:

JV;e damy zieini!“

ipoczęm obecni odśp'ewraIi chóralnie „Rotę“ Kó 
nopnickiej.

Prof. Chlaratacz podkreślił, że zbyt wiele 
fcrwi przelaliśmy, żeby wschodnia Małopolska 
m ogła nie należeć do Polski, i zapewnił, 'ż w razie 
potrzeby ludność pójdzie znowu z gołemi rękoma 
;na arm aty.

Przemawiali jeszcze ks. arcyb. T&odorowiez i 
giń; GołcgórskI, który odczytał depeszę do Na- 
czpnika Państw a. Tekst jej brzm 'ał następująco:

1 „Naczelniku! W uroczystym dniu uwolnie­
nia przez Twoje pułki miasta Lw ow a a  w rażej, 
zdradzieckiej przemocy, żebrani w Kasynie o fce i- 
skiem obrońcy Lwowa, goście i korpus oficerski 
ślą Ci Naczelniku hołd, oraz życzenia najgorętsze 
rychłego powrotu do zd ro w a, abyś mógł spełnić 
naszą tęsknotę i raczył nasz gród swoją obecno­
ścią zaszczycić.

Arcybiskup Bilczewsk', arcybiskup Theodóro 
wicz, gem. por. Leśniewski, gen. por. Gołoyerski 
gen. del. Gałecki, marsz. N'ezabitowski, prezydent 
Neumann, Coland de Renty, gen-. Jędrzejew ski i 
inni.i _

NA CMENTARZU OBROŃCÓW LW O W A

(zet) W prost z kasyna wojskowego szeregiem 
autom obil podążyli uczestnicy obchodu r a  cmen­
tarz Łyczakowski. Cm entarzyk obrońców Lwowa 
tonął w powodzi św iateł, Po raz drugi w tym ra ­
ku obchodzono tu Zaduszki. k a / le i  niog;łce ja­
śniała pochodnia smolna. W śród głębokiego mil­
czenia został złożony wieniec od Naczelnika Pań­
stw a, poczom wszyscy z gen. Jędrzejewskim  ra  
czele pojechali w prost

NA. STRZELNICE
gdzie odbyło się zebranie obrońców Lwowa, skad 
o ; k"kinninutov,rem zatrzymaniu się udali się do 
ratusza na

o b i a d , W y d a n y  r f p r i :ZEn t a c y e
MIASTA.

Sala obrad Rady miejskiej, udekorowana od­
świętnie zielenią, zgrom, dziła u stołów oprócz 
wymienionych poprzednio jeszcze następujące •> 
śobistości: b. m arszałek Niezabitowski, prezes dr. 
Piłat, czł. W ydziału kraj. Dąmbski, rektor Beck, 
ks. karonik Badenł, rektorow ie Halhan i Jurasz, 
prokurator dr. Engel, prez. sądu iL w el, prezes 
„Sokoła" dr. Czarnik, dyr. Moysa Rosochacki, dyr. 
Głażewski, dyr. Szarski, dyr. Boziewńcz, dyr. Słu- 
szkiew icz,,dyr. Lewicki, ks. prof. dr. Szydelski, 
red. L arkownicki, dr. Mikołajski, mec Łoziński, 
prof. Syroczyński, dr. Loewenherz. Ogółem było 
około 150 osób.

P e rw sz y  przemówił prezydent Neumann l 
złożył wodzom, którzy obronili Lwów i węchodnia 
Aiałopolskę, cześć, podziękowanie i uznanie, gdyż 
historyc podziękuje im kiedyś trwale. Toastów  po­
sypał się szereg. Brak miejsca r.:e pozwala nam na 
ich przytoczenie. Zaznaczymy tylko, źe pułk S^Ia. 
dowski wzniósł okrzyk na cześć Najjaśniejszej R,:e 
czypospolitej Polskiej,, ks. arcybiskup Teodoro, 
wicz to. stow ał na cześć tego, oo myśl polityczną 
narzucił całemu krajowy W reszcie dr. Stahi prze­
mawiając w języku polskim, francuskim i angiei* 
akirn zakończył okrzykiem na cześć koalicyi.

W TEATRZE
fm?) W ieczorem zapełniła si? szczelnie s. 'a 

teatru  miejskiego. Na fasadzie gmachu jaśniał w l.i- 
Ki. purpurowy transparent z białym orłem.

W śród przybyłych z:uważyl':śuiy niir.is i;- 
spraw  wojskowych gen. Leśniewskiego w tow a­
rzystw ie szefa biura prezydyalnego Krechoww- 
ckiego i aujuianta Cieszyńskiego, gen. delegata dr. 
Gałeckiego z żoną, arcybiskupa Teodorowicza. 
nf- rsz. Niezabitowskiego, pułk. fraiic. misyi wojsk, 
ae Renty, gen. Gologórskiego. sen. Jędrzejew skie­



Nr, *047 .OA2ETA PORANNA" S tr. 3

go, prez. INeumanna, wiceprez. dra Chlamtacza, 
dra Stahla i Obirka, dyr. Reir.Iendsra i w. in. Roiło 
sic od mundurów wojskowych.

Ze sceny przemówi!
pierwszy oficer sztabu obrony L w ow a kapitan 

Stanisław Łapiński, 
który kre'śląc krótką historyę dni listopadowych, 
wy kazał m otyw y, jakie kierow ały lnicyatorami 

napadu ukraińskiego, oraz pobudki, pobudzające 
społeczeństwo polskie do tak dzielnej obrony. W y­
rażając myśl, że żołnierz polski spełni! tylko swo­
ją powinność, a społeczeństwu lwowskiemu głó­
wnie należy sic cześć za jego wielki, ofiarny pa- 
tryotyzm  — zakończył mówca okrzykiem „Niech 
żyje polski Lwów i jego dzielni mieszkańcy!"

Odegrano następnie
„Królową Korony Polskiej" Wyspiańskiego.
(sm) Pom ysłem  szanownym, który w każdym 

razie n .le ży  wpisać na rachunek tegoroczny tea­
tru, jako pozycyę piękną, było ukazanie ze sceny 
nieznanego fragmentu W yspiańskiego pod ty t.j 
„Królowa Korony Polskiej". N iestety droga od po­
mysłu do wykonania okazała się dalszą, niż mo- 
żru było wnosić z długiej i troskliwej pracy przy­
gotowawczej reżysera i zespołu.

Rozrzewniająco piękne, dziwnie czyste w 
swojej prostocie dekorac.ye W odyńskiego wpro­
wadziły widzów dobrze w przyćmione przez od­
ległość dziejową, rubaszne a gorące czasy, których 
misteryjne widzenie ukazał wielki poeta. Mniej 
mozlo natom iast zadowolić to wszystko, co się 
w pysznej ramie antycznego obrazu działo. Irsce- 
nizacya utworów W yspiańskiego jest rzeczą tru­
dną tńe w zwykłem, scholarskiem znaczeniu sło­
wa. 2eby się jej podjąć trzeba być nie — najlep­
szym chociażby — aktorem, sprawnym  tylko zna­
wca sprężyn teatralnych. P raca to. w ym ag .jąca  — 
skrzydeł, wym agająca pewnej kongenialności z 

autorem, spoufalenia się z jego w izyą. Tego w szy­
stkiego teatr nasz nie dał. W łożył sumienną robo­
tę w szczegóły, ale całość przerealizowah pozba­
wił czaru tajemniczości, tej mistyki, która przeni­
knęła słowa i poniosła je wysoko. P raw da, ze tru­
dność ieżała tu w gruncie lokalnym, w samym 
Lwowie, który  nigdy nie „chwycił" W yspiańskie­
go, zawsze go albo grał za dosłownie, za namacal­
nie. albo gubił w drewnianej deklamacyi. Notując 
doryw czo tę porażkę, odkładam y obszerniejszą 

ocenę samego okruchu poetyckiego, jaki ram  za­
prezentowano i usiłowań reżyserskich craz ak' or­
skich, wdzięczni mimo w szystko dvrekcyi za wi­
docznie dobrą wolę i szlachetną inieyatywę.

KONCERT.
(mg) W iele silniejsze wrażenie w yw arła

część „koncertow a" wieczoru, spleciona — stać 
— — i M ^ M W B anrogaa

STANISŁAW MAYKOWSKI.

S t r z ę p ?  p u r p u r y .
(Z powodu śmierci Barącza).

(Ciąg; dalszy).

Ruchl w a nad wszystkie znane mi maska, 
pełny, przez w.ek nawet nie uszkodzony zbytnio 
głos, m istrzowska dykeya, którą cale życie gim­
nastykow ał przy pomocy tajemniczych, so b e  tyl­
ko znanych zabiegów, ruchy wreszcie giętkie, ja- 
k eś cudownie wymienne, wyposażone w e w szel­
ką możliwość, raz ciężejące, zdrewniałe, raz dwu- 
d»:estó'etmie, ruchy króla i kiedy trzeba, p ajaca : 
oto zewnętrzne warunki tej sław ne5, niegdyś gry. 
Wyłaniał się z .nich cały św at zaobserw ow any i 
odczuty, może w ęcej zaobserwow any, niż odczu­
ty, żyjący w nim jak w  zw iercadle. Barącz nie 
był aktorem z przymusu, z rzemiosła. Tkwił w 
nim jak ś wewnętrzny, nieuświadomiony nakaz 
aktorstw a, jakaś naiwnie piękna potrzeba zatrzy­
mywania w sob e tego,- co przemija i zamieniania 
w klejnoty sceniczne, oprawiania w grę dosko­
nałą, doprowadzoną do ostatniego w yrazu.

Żył w tych dobrych czasach, które wyda­
wały aktorów  pierwszej wody, choć o nich pisa­
no mniej mądrze niż dziś. Nie zapomnę Barącża 
miny. k;edy mu wpadła w ręce k sążk a  W yspiań­
skiego o Hamlecie i komentarz do n:ej Brzozow­
skiego. Biedził się z tern, c z y ta j, drapał się po sta­
rej; głowie i iaikoś n*e przekonało go wszystko, co

na to teatr lwowski — że słowa mówionego z 
pieśni i naturalnie — tańca. Rozpoczęła korowód 
popisów pani Barwińska, wygłaszając wybitnie o- 
kolicznościowy wiersz Józefa F ryderyka Gawli­
kowskiego. Może w łaściwsze było postawienie w 
tej części na pierwszem miejscu wspaniałego, jak 
ze spiżu ulanego utworu Kasprowicza, wypowie­
dzianego spokojnie, może za małp porywająco 
przez Żelazowskiego.. M uzykalną większość słu­
chaczy zainteresow ała niezm iernie delikatnem 
wykonaniem „Bajki" Moniuszki orkiestra prow a­

dzona przez Rodzińskiego. Żywioł śpiewacki re ­
prezentowały pewr.a swojego śpiewackiego ryn­
sztunku Korolewioz-W aydowa świetna odtwór­
czyni „Piosenek legionowyc" Niewiadomskie­
go i urocza pieśniarka Argasińska-Choynowska 
której .Piosenek ludowych" tegoż Niewiadomskie­
go ł-tw o  słuchacze nie zapomną. Mazurami z 
„W eseia w Ojcowie", w których m istrzowa’’ Fali­
szewski, a najżywszy poklask, zbierały dzieciaki z 
baletu, zakończył się ten miły i naprawdę piękny 
wieczót.

Wielka katastrofa lotnicza we Lwowie.
Fatalne rozbicie się aeroplanu. — Tragiczny /gonamerykańskiego pilota— Pałac Potockiego w Pło­

mieniach. — Prawdziwy cud, że skończyło się tylko na tych ofiarach.
Lwów, 23. listopada, 

jg) Radosna uroczystość dnia w czo ra jsze j 
zakłócił tragiczny wypadek, który szczęściem tyl­
ko nie przybrał rozmiarów stokroć groźniejszy oh, 
niż to  się stało.

Od wczesnego ranka w ylęgła licznie na ulicę 
.publiczność podziwiała z aplauzem wspaniałe ewo- 
lucya lotników, którzy na sześciu samolotach ob 
jeżdżali raz po raz miajsto, iżby uśw ietnć nastrój 
tego w yjątkow ego dnia. Jak  zwykle w podobnych 
razach lotnicy nie omieszkali popisywać się swe- 
mi niebezpiecznemi produkeyam i w  rodzaju Pe- 
goud, .które patrzącym na to widzom w strzym y­
wały wprost, ze względu na wielkie niebezpie­
czeństw o z jakiem były połączone, oddech w 
piersiach.

Okoló godz. 11 przechodniów ulic Kopernika, 
Ossolińskich i okolicznych zatrzym ał

straszny widok katastrofy

która w tej chwili odgryw ała się w  powietrzu. O- 
to jeden z aparatów  tzw. D. 3 prow adzony jak 
się później okazało przez kapitana amerykańskiej 
eskadry lotniczej Gravesa, w chwili takiej .karko­
łomnej ewolucyi dokonywanej zaledwie na w yso­
kości 25 metrów, uderzył śmigą o komin pałacu 
Potockich i runął w dół.

Kapitan Graves, przewidując śmiertelne nie­
bezpieczeństwo starał się ratow ać, zwykłym w 
takioh razach, sposobem t. j.

uciekł się do pomocy spadochronu

zostawiając aparat własnemu losowi. Niestety, w 
chwili gdy się to działo, był labyt blizko ziemi, al­
bowiem użyc.e spadochronu jest m ożłw em  co 
najmniej w wysokości 50 m etrów . W skutek tego, 
nieszczęśliwy pilot nie utrzym aw szy równowagi 
upadł głowa w dół, na kamienie dziedzińca ipałacu 
I illliMIliM8B 8M BM BM BMM B BM W B M H B T  
tam znalazł. ,,Za dużo ma dziś aktor rozumieć 
panie" — mówił nieśmiało — ,-czy mu potem je 
szcze zostanie sił do grania?". Nie ,,rozumiał' 
maty staruszek o szerok ej, wygolonej, w st< 
fałdów zm ętej tw arzy ,co to znaczy, że „życiep 
swojem w yzw alał innych, twórczo przed nim 

siebie przeżywając".
A przec'eż wyzwalał. Tylko dlaczego ob 

cych? Dlaczego był prze’otnym ptakiem na sce 
nie lw ow skej, a raczei na dwu scenach lwów 
skich. bo zarówno o polską, jak i o niemiecką za 
wadził, w tych czasach, kiedy żyć musiały jesz­
cze w niezawsze zgodnem stadle? Barącz 
żałował na starość, żałował za późno. Rozkłada­
jąc przedemną swoje najw iękze skarby: p rześł- 
cznej roboty lornetę z kości słowowej, w ykłada­
ną emalią, którą dostał od k ró la  Ludwika Bawar- 
sk:ego, i papierośnicę srebrną, pamiątkę po Du- 
masie-ojcu, odezwał się zmetracka: ..A wie Pan, 
że kedym  wrócił już po wszysfkiem, po tei tam 
całej b a ta l i i  za granicą i n e chciano mnie zaan­
gażować, to jednak poważna część opinii ujęła 
dę za mną. Była o mnie mata woma we Lwo\v!e. 
Wmieszała się w to młodz eż akademicka. 1 po­
tem wystąpiłem. W ystąpiłem  w „Narey,z:e“.“

I starcow i błyszczały oczy tak samo, jak przy 
opowiadaniu o srebrnej papierośnicy i o lornecie. 
Nie. jasn ej.

* 4*4=
W łóczęga Baracza po świecie u ;e należy do 

dziejów sztuki polskie1. Na!eżv do niei .natomiast 
krótki a 'e rzetekiy okres dyrekcyi znakomitego 
aktora w naszym teatrze. Ptaki zlatują pod wie-

^otockich. Upadek spowodował natychmiastowy 
mJerć wskutek pęknięcia czaszki.

Katastrofa nie skończyła się na tern jedynie. 
Aerop.arr ma którym  leciał Gra,ves spadł w tej sa- 
nej chwili na dach pałacu Potockich, powodując 
momentalnie

pożar gmachu.

Przyczyną w ybuchu była eksplozya r  ezerw o- 
aru, zawierającego w  aparacie benzynę rzekome 
w ilości 100 litrów. W raz z rozlaniem się tego nie­
zmiernie palnego materyału na cały dacih pałacu, 
najwyższa część budowli stanęła w  płomieniach, 
budząc ogólną konsternację  i w pływając depry­
mująco na tłumy biorące udział w obchodzie. Zdu­
mieniem też cliwilowerm przejęła niewytłum aczal­
na, szczególniej w dakszych częściach m iasta, pal­
ba karabinu maszynowego, ppocodząca stąd, tó 
przymocowany do aparatu karabin eksplodując 
wystrzelił całą swoją zawartość.

Na miejsc;- tragioznego wypadku przytyli na­
tychm iast członkowie misyj amerykańskiej, mie­
szkańcy  właśnie w  pałacu Potockich, dyrektor 
poi cyi Reinlaencięr, komendant straży bezpieczeń­
stw a kap. Topolski, członkowie rady  miejskiej i 
•retpreżenta nci wojskowości.

Niestety, ratunek by! bardzo utrudniony. Za­
wiadomiona natychm iast s traż  pożarna •zjechała 
na nTejsce dopiero w  pół godziny po wypadku, 
gdyż alarm zastał Ją najzupełniej nieprzygotowa­
ną. Co więcej po zjawiemu się w ulicy Kopernika 
w ykazała najzupełniej

niezdatność do akcyi ratunkowej

z powodu małej ilości ludzi, braku w ężów  f t. p; 
Zawiadomiony o wypadku dyrektor zakładów w o­
dociągowych p. Aleksandrowicz osobiście objął 
n adzór nad tą częścią akcyi, która leżała w jegc

zór do gniazd. Zleciał pomiędzy nas pod swój 
■ieczór i Barącz. Od .zgonu Stanisława Dcbrzań- 
k:cgo chyhł się ku ruin ę teatr lwowski. Żle mu 
>yło pod staroświeck emi rządami Miłaszewskie- 
■;o. Polepszyły się stosunki pod ruchliwą zrazu 
ęką zasłużonego Dobrzańskiego Jana. Ale jego 
■/iek i choroba, a wreszcie wyjazd obniżyły gwał- 
ownie „repertuarz" pow  kłady stosunki aiktorsMe 
kasę obc ążyły wydatnym def cytem. Panowanie 

niękkiej Celiny Dobrzańskiej i n edoświadczo- 
ego Stanisław a Niewiadomskiego rozprzęgly te- 

:tr do reszty. W obec tego. zaczęto się oglądać za 
imś, ko mu by było można skołataną scenę oddać 

w ręce powołane i pewne. I wtedy wybór padł 
na Baracza.

S tw orzyć tw órczą reżyseryę, zrównać wo­
bec dzieła wszystkich jego wykonawców, grać 
każdym figurantem, znieść niezdrową suprema- 
cyę aktora nad widowiskiem — oto co sobie w y­
tknął Barącz w  swojej pracy. I jeszcze oprawić 
każdą sztukę w  jej przyrodzony styl, ukazać ją 
n 'esfal?zowa-a w  meblu czy stroju, spoufalić ży- 
jących w  n ej łudzi z odńgłym  czasem, nie wydo­
byw ać pewne tylko momenty akcyi, ale cyzelo­
wać w  niej szczegół za szczegółem, dbać o 
szczypce do staroświeckiej świecy równo jak o 
chw;,lę .zwrotną w  źyc'u bohatera dramatu. 2e 
do celu tego nowy kierownik doprowadzał, stw ier­
dzają widzow e jego przedstawień. Jeden z nich, 
zaHużony tryaryusz krytyki teatralnej, dotąd o- 
rowiada nadzwyczajności o w ystaw ie „Natana- 
M ędrca".

(C. d. n.)
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zakresie t. J. zarządził możliwie najintenzyw niej-! Tragiczny wypadek wczorajszego dma nasu-
szy  dopływ wody, -powodując moż.iwic wielkie w a bardzo poważne refleksye, których <nie można 
ciśnienie. przemilczeć. Oto katastrofa powyższa, jakkolwiek

W  pierw szych chwilach po wypadku okazali ze względu na obrót jaki iprzybrała, powodując
lie ogromnie użyteczni pożar gmachu, jest może jedynym  dotąd wypad-

gk j kiem w dziejach Io lnctw a, nie jest odosobnioną.
’ Przypominamy sobie przecie, że nie tak dawno,

którzy właśnie -zebrani w  drużyny znajdowali się podczas uroczystych w z.otów  w  W arszawie na 
na uroczystości, a którzy wezwani utrzym ywali polu Mokotowskiem w  obecności Naczelnika Pań- 
porządek wśród tłumu. Pom-cc ich była tern w aż- stw a w ydarzył się podobny wypadek, w którym  
niejszą, iż z katastrofy nie omieszkać korzystać dwóch lotników, chluba naszej aw iatyki -wojennej 
kieszonkowcy lw ow scy i w pierw s®aj zaraz chwi- straciło  życie. W ynika stąd, i i  ew otucye tego ro­
li aresztowano kilku złodziei. - dzaju zawsze, a szczególniej w  chwilach ipodob-

Wladomość o  katastrofie zgromadziła na uli- nyeh uroczystości, jak dzisiejsza, są  nader niebez- 
cach rzesze ciekawych, w  przerażeniu obsarwu- piecznig i .nie powinny być w przy-szl. dopuszcza­
jących rozszerzenie się ognia. W  kilkanaście mi- me. Pomimo całego aplauzu i uznania dla naszych 
nut po wypadku 'pow ietrznych rycerzy , musimy zwrócić uwagę,
zawalił słę, wskut®k spalenia wiązadeł, dach pałacu nieobliczalnie następstw a może mieć katastro­

fa w  rodzaju dzisiejszej. Gdyby -naprzykiad apa- 
spadając w  gruzy. Równocześnie dokonywała się. ra t eksplodował o  k lkas-et m etrów  dalej nad zgro- 
energicztta akcya wynoszenia sprzętów  z komnat madzonym wielotysięcznym tłumom na placu Ma- 
gmachu, by nie uległy pożarowi. Szczęściem, jeśli ryackim, wypadek taki mógłby spowodować nie­
można użyć podobnego określenia, pałac przecho- obliczalną w prost panikę i stra tę  w  ludziach, przy- 
dząc już w  czasie wojny różne koleje, nie posiadał sparzając tylko radości naszym  wrogom. Z dru- 
już swego świetnego urządzenia. gi-ej strony mogło się to zdarzyć w  o ko lcy  w  po-

W edług niestwierdzonych pogłosek, wypadek bliżu leżącego Ossolineum, muzeum Łozińskiego, 
cały 'cudem tylko nie pociągnął za sobą katastrofy lub gmachu Sejmowego. Każda z  tych okoliczności 
o wiele większej, przypominającej sobą katastrofę spowodowałaby ogromną niczem niezastąpioną 
z dtnia 5. m arca br. Oto na strychu pałacu miały szkodę. Za szczęście jeszcze wielkie można poczy­

tać tę  okoliczność, że rzecz ta w ydarzyła się w
chwili pięknej pogodty i odwilży. Gdyby temu w y-

si-ę nzakomo znajdować

wielkie zapasy amunicyf,

którą z  największem narażeniem ż y d a  zdołali 
przypadkowo zgromadzeni żołnierze na czas u- 
sunąć.

padkowi tow arzyszył m-róz i wicher, jaki ki.ka dni 
temu panował w mieście, akcya ratunkow a była­
by jeszcze daleko -bardziej utrudniona, rozm iary 
pożaru większe. W szystko to wskazuje iż właśnie

Zwłoki kap. Gravesa zabiał por. III. eskadry  w  czasie -podobne wielkich dni narodowych1 nale­
ży w strzym ać awiatorów od wykonywania sztuk, 
jakie im zgubę, a  społeczeństw u szkody przynieść 
mogą.

Z DNI A.
KATASTROFA.

lotniczej M arcinkiewicz samochodem na lotnisko 
amerykańskie.

Tragicznemu zgonowi amerykańskiego ofice­
ra tow arzyszy w nasz-em mieście głęboki żal. Żal 
ten jest tern- szczerszy że kap. Edmund Graves 
był członkiem eskadry ochotniczej, złożonej z 10 
amerykańskich lotników, którzy z własnej woli i 
szczerej sym patyi d a  naszego kraju przybyli, aby 
brać udziai w walkach -o jego granice. Kap. G raves
liczył lat 30 -  był niezmiernie łubiany przez w  (fo>fuje tak6w sześć
swych. tow arzyszy -brom , osierocił podobno żonę. Cudown3 koz}y> ZWTOt farchy>
W  najbliższych dniach miał z  całą eskadrą odje- Dzie.nym Iotnikoin naszym cześć, 
chać na front przeciw bolszew idu. jNiech iy fe  B astyrow skie zuchy!!

> , * . . .. Pełni zachw ytu i zdumiona(s-i) Zaraz po wybuchu pożaru zjaw iły S ę na SzJ fan brat,nie pozdr0wieinia.
miejscu szumowiny społeczne, które rabow ały w ( 
pokojach, co tylko się dało. To też należy w yrazie 
publiczne uznanie ppułk, Hoszowskiemu za bez­
zwłoczne przysłanie oddziału żandarm ów, który 
nife tylko do spółki z pogotowiem batalionu w arto- 
wniczęgo zamknął dostęp do miejsca katastrofy, 
ale też złowił kilku złodziei, z których jeden był 
w mundurze wojskowym.

ap ♦ |
, . * . . . . .  Kto spadł? Komendant może sam ?

(s-i) Miejska straż pożarna, a raczej jej kierów- c  t m6j c ^ zy ja c le lu ?  
m etwo dało po raz  niewiadomo już który dowód W szystkich w as kocham w sz y s tk ich m m  
nnezbny najzupełniejszej lndolencyi. S traż pożar­
na bowiem przybyła na miejsce dopiero- w  34 mi­
nut -po -wybuchu ognia, gdy już całe lewe skrzy­
dło było w  płomieniach. 1 teraz okazał się najzu­
pełniejszy brak kierownictwa fachowego. Zanim 
bowiem zoryentowano się, skąd należy zacząć ra ­
tunek, ogień nie czekając na nam ysły komendan­
ta straży  przeniósł się na środkową część dac-hu, 
a następnie objął -prawe skrzydło.

-Wprost kapitalna b y ła  scena uc'cczki -straży z 
górnych piąter, w chwili eksplozyi amunicyi w 
karabinie maszynowym aeroplanu. A przecież! 
strażak winien, jak żo łnerz, trw ać na posterunku, 
czego dowód świetn-y dała nieistniejąca dziś woj­
skowa straż pożarna podczas pożaru magazynów ko legów 'serca  “orze -
kolejowych. 'A Polska nad twym  grobem klęknie

Zamiast ratow ać -  strażacy na dr-uTem pięt- Boś ?5?-ną? jak ^ hator iDiekTlić.
rze zajadali smacznie w okme -stojąc beztroskhw ie. Nemo.
znalezioną w pałacu bulkę -domową! |

To też publiczność nieszczędziła w yrazów  o-j 
burzenia pod adresem kierownictwa miejskiej
straży pożarnej, a zarazem przypomniała sob e, iż j 
jakoś nic nie słychać z wynikiem dyscyplinark i,; 
wytoczonej naczelnikowi straży  p. Ciećkiewiczo- j 
wl z powodu jakichś tam dyw anów z gmachu -po­
czty  głównej.

Nagle wieść niesie się jak g rom ' 
Na ziemię jeden spadł aparat.
Pali się Potockiego dom 
Dym bucha w nieba czysty  karat 
1 wlecze -z rudych mgieł kobierce 

. Jęknęło zalęknione ser-ce.

Z przeżytych wspólnie godzin wielu. 
Choć jestem katastrofy blisko,
Boję się spytać o nazwisko.

Nie nasz — to AmieryKl kwiat.
Kapitan G raves wszedł w  śmierci znaki. 
Ze serca jakby kamień spad?
Człow:ek już jest ułomny taki.
Swą słabość ja wyznaję szczerze,
T y mi przebaczysz bohaterze.

W ieść o twej śmierci w siną dal 
Zaniesie polski w iatr z-a morze,
I powie jak serdeczny żal

Um wersy :et Iw w Ki
do Paderewskiego

Lwów, 23 listopada.
Senaf akademicki U niwersytetu lwowskiego

wystosow ał do prezesa ministrów -p. Paderew ­
skiego pismo następującej treści:

Cze godny Panie P rezy d en c i!
Uniw ersytet lwowski, założony przez Jana 

Kazimierza dla uczestniczenia w pracy państw a 
polsiklego na ziemi czerw eńśk:ej śledzi od począt­
ku z zapartym  oddechem przeb eg rokowań o 
przynależność tej ziemi do Polski. Przechodził 
długie chwile zan-epokoen a, ale nie zwątpił ni­
gdy, znając ha-rt niezłomny pt^skfej ludności k re­
sowej, ir.lie w ierzył i nie w ierzy, aby mogła s ę  
’ należć siła zdolna oderwać nas od Ojczyzny, 
tem bardziej w epoce, w  której Pollska już wolna, 
skupia się t jednoczy.

Mfmo to n e taimy, że pra-gn-ęliśmy usłyszeć 
z  u st kompetentnych stanowcze zaprzeczenie 
wszelkim w ieścom  uwłaczającym  niewątpliwej 
przynależności nasze1 d.o Polski. Ocenisz zatem 
Jaśpie W  elmożny Parne Prezydeii-cie, jaktom e- 
chem Twoje słowa — wolne od dyplomatycznych 
zastrzeżeń — odbić s’ę musiały w  naszych sor­
tach. Senat akademicki poczytuje sob:e za miły 
obowiązek -.■aoewłjfć Cię, Partie P rezydcnce , o 
najszczerszej wdzięczności Uniwersytetu lwow­
skiego za Twe słow a:

..be/ Lw ow a n.emo P°!skł‘*.
Rozumie bowiem wra-z z całą ludnością, iż to 
zapewnienie obejmuje -rietyiko Lwów, le^z i tzw . 
wschodnią Gal cyę, jako minimum obszaru Polsce 
należ 'ego.

Nauka polska, której służym y ma posterunku, 
tna -którym rozkaz ikrólew-ski p rzez 258 laty  po- 

1 staw  ł naszych poprzedników, nie mogłaby s:ę ttt 
dalej rozw iać. gdvby wfn-dza państw a polskiego 
ufała. dio-znać choćby drobreco uszczuplenia, na 
rzecz up ływ ów  nieobliczalnych, narodowo wro­
gich. państwowo niedojrzałych, a cywJizacyjnle 
w ę ce j nfż niepewnych. W  takich warunkach ani 
te -  kraj nie mógłby służyć Po 'sce i kulturze za­
chodniej ta!V jak tego -pragnie, an; ma-sza w szech­
nica riie mogłaby spek.lać obowiązków przedmu­
rza umysłowości zachodniej u w rót wschodu 
Furory ,

W vraż',!'ąc 'mieniem Senatu aW dem ^klego 
te podzieje proszę zarazem o pr.w jecie zapew- 
n:enJa naV pbszego poważania, z j-aWent pozostaję 
Jaśnie W ielmożnego Pana Prezydenta 

r.ra\vdz»w'e oddańvm sługą 
Dr. Al*rod Halban

t. cz P e k trr  U niw ersytetu lwowskiego.

EKLAMA
U  tfźwnnii M i  i pumili

y ą  Ł9D B iN T Y tT Y «N O -T *«ł*H K *H Y

W^LKSLMA K A L T E R A
LWÓW, SYKSTUSKA 6  (Pasaż Hausmana 3 a). 1980
iPECYAl.lSTA CHORÓ” SKÓRNYCH I W^NgR^CZ.

D-. A. SCHWARZ
Mknndaryusz szpitala powłzecKn., ordynuje od 12 — 1 

i ‘2-30—5 Lwów. Kra zewshłegn 11. o«rt. 242C
Specyatl&ta eho rdb  skórnych  1 u e n e r .

D , m  H A Ł r A k P S T E l
Sykstuska 17, ord. od 8 - 9  i od 12-6 . 34 8

Fpecva!lsta chorób skóry :h ' we i }rz:t iycl»
D r .  B E R O B H

179^3 ulica Sykstuska IS.

9
Adwofinł Dr. Edward Urlch

o tw o rzy ! K an ca la ry a  2426
W E  L W O W I 8 -  W YW i K i . 3S.

f(A P O L L O “^ |
Cho-ążczyzna 7.
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WYSTĘPUJE DZIŚ 
PO RAZ OSTATKI

r rzed dalszymi tryumf, występami naprowi icyi
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Kraków  wobec katastrofy g łodow ej
Ludność Krakowa zostaje podzielona na dwie- grupy!

Kraków. 22. listopada.
(Telef.) (r) Dziś odbyło się nadzwyczajne po­

siedzenie rady miasta Krakowa, zwołane ze 
względu na tiężką aprowizacyę. P rzeu posadze­
niem krążyły pogłosk n nastąpć mającej rezy- 
gnacyi rady miejskiej. Tymczasem rada nie ustą­
piła, natonrast prezydyum  miasta przedłożyło ra ­
dzie szereg wniosków, w  których rada domaga 
się od rządu stanowczego zaaprowteowanla Kra­
kowa w  węgiel i żywność, gdyż nie może nadal 
brać odpowiedzialności za katastrofalny s im  w y­
żyw  lena. Prezydent stwierdza, że wszystkie za­
pasy jak’e były przeznaczone dla Krakowa, zaję­
ła wojskowość, tak, że m asto stoi bez środków 
żywności. Na ośwćadczeirre prezydenta rozw i­
nęła 'Się żywa, chwilami burzowa dyskusya. w  
której atakowano nam iętne rząd i m inisterstwo

kolei, że nie speM a 'swoich abow iązików. W ikbńcu 
wniósł prezydent, iż w celu. ułatwienia w yżyw ie­
nia miasta Kraków zostan ę  podzielony na dwie 
grupy. Do jedne] należeć będą ci. którzy nie będę 
mogli kupić mąki i chleba pochodzącej z wolnego 
handlu, a więc urzędn cy, robotnicy, dziennikarze 
i tani, do drugiej należą zamożniejsi, którzy kupo­
wać będą chleb z mąki pochodzącej z wolnego 
handlu i z mąki zagranicznej. Chleb będzie jedna-, 
kowy w  obu grupach. Na ikońcu uchwalono wy­
razić prezydyum miasta yotum zaufania. Na tern 
(posiedzenie zam kn ęto. C harakterystyczne jest 
także oświadczenie złożone przez radcę miejskie­
go posła Tabaczynskiego, ’ że urzędnicy N'emcy 
w Poznańsikiem uprawiają b;erny opór przy  prze­
syłkach kolejowych dla Polski, podczas gdy ła­
dunki idące do Nemiec ekspcdyują pośpiesznie.

Kryzys żywnościowy I opałowy opanowany!
Tak przvrajmniej informuje ministerstwo aprowizacyi!

Warszawa, 22. listopada.
(PAT.) M’nisrterstWo aprowizacyi podaje dc- 

wiadomości, że kryzys żywnościowy i opałowy 
wyw ołany trudnościami komunikacyjnymi został 
już opanowany.

Warszawa, 22. listopada. 
(PAT.) W iększe miasta i ośrodki przem ysło­

we otrzym ają już w  najbliższych dniach przypa­
dające isn kontyngenty.

PU2APP obficie zaopatruje swego ctyrektoral
Co znnlaa.Ta r 3 wizy a u dyr. Świętochowskiego?

W arszawa, 22. listopada.
(Telef.) (nA Folicya dokonała rew izji u dy­

rektora państwowego urzt'du zakupu artykułów 
pierwszej potrzeby, Ignacego Świętochowskiego 
i znalazła u n ego: 2 worki kaszy, 11 worków

otrębów, 41 werków mąki pszenne] i żytniej oraz 
50-kiiogramow-! skrzynię cukru. Artykuły te ka­
zał Świętochowski zwieźć do swego domu auto- 
n>ob'lem rządowym. Śledztwo w toku.

BISK. R O P ? WRACA DO KRAJU.
W arszawa, 22. listopada.

(PAT.) W  następstwie um owy zaw artej z 
Czerwonym Krzyżem bolszewicKim co do wym ia­
ny jeńcówr i iu 'ernow rnych zwolnieni zosjali bi­
skup Ropp ł ks. Mukkerman, Obi] są już w drodze 
do ku ju.

ADMIIN. CENTRALA W OJSKOW A W  POZNA­
NIU ZWINIĘTA.

Poznań, 25. listopada.
(PAT.) U rząd w ojskow y w Poznaniu, dotych­

czasowa centrala wojskowych w ładz administra­
cyjnych w fc. dzielnicy pruskie] została zlikwido­
wana, a jej kom pettn. przeszła częściowo na mi­
nisterstw o spraw wojskowych w W arszaw ie — 
względnie na D. O. G. w Poznaniu

„NIE CZAS NA UCZTY I ZABAWY".
Wilno, 20. listopada.

(PAT.) Głównodowodzący frontu Ftewsko- 
b';ałoruskiego gen. Szeptycki wydał do podległych 
wojsk rozkaz, zakazujący u ży w a n ia  napojów al­
koholowych zarówno wojskowym jak i cywilnym
i w zy w aący  cło największej wstrremiężTwośei, 
gdyż -nSe czas na ucz tow ane i zabawy,’ wróg 
>i granic zdobytych krw aw ym  trudem hardo stoi 
’ czyha na c'(V"i,ę naszej słabości.

WILNO PRZYGOTOW UJE GWIAZDKĘ 
ŻOŁNIERZOM.

Wilno, 22. listopada, 
(PAT.) Pod pm ewodn ctwem dowódcy fron- 

tu litewsko-biaforuSkiego gen. Szeptyckiego n -

vdązał sl i v\ Wilnie komitet gwiazdki dla żoł-
n. er za, polskiego.

STRAJK ZECERÓW ZAKOŃCZONY.
W arszawa, 22. listopada.

(PAT.) Strajk z e c e ró w , trw ający 7 tygodni 
zakończył się dzisiaj. Żądane warunki zostały u- 
zyskanc.

W arszawa, 22. listopada.
(PAT.) Strajkujący zecerzy powrócili do pra­

cy otrzym aw szy 100% podwyżki pobieranych płac 
— minimum płacy wynosić będzie tygodniowo 200 
marek, zecerzy maszynowi otrzymać mają 4C% 
podwyżki.

KOMISARZ DLA GDAŃSKA PRZYBYŁ.
__ Poznań, 22. listopada.

(PAT.) (Radio z Nauen) Tym czasowy korni 
sarz naczelny pańs‘w sojuszniczych dla Gdańska 
«ir Reginald Dower przybył w piątek rano do 
Gd ..ińska.

RENNER O UKŁADZIE Z POLSKA-
Wiedeń, 22. listopada.

(PAT.) W  komisyi dla spraw  zagranicznych, 
wygłosił kanclerz Renner expose o sytuacyi zagra 
.licznej, między innymi powiedział: Nowe rokow a­
nia wdrożone zostały również z Polską i należy o- 
czekiwać, że tym razem uda się nam zaw rzeć u- 
kład, 'Odpowiadający , interesom! obu stron. U- 

kmd ten zabezpieczy nam dostaw ę środków żywno 
ś<5 W szczególności kartofli, następnie produktów 
mineralnych, natomiast my będziem y daw ać Pol- 
sće wino i w yroby przemysłowe.

U$ta,va o spoczynku niedzielnym 2 ośmiogodzinnym
dniu pracy przyjęta!
P 3tkowe obiady sejmowe.

Warszawa. 21. listopada. 
(PAT.) Na posiedzeniu Sejmu po wniesieniu 

.szeregu interpelacji, przystąpiono do dalszej "$z-> 
prawy szczegółowy

nad ustawą o czasie pracy w  przemyśle I handlu,
mianowicie do obrad nad art. 6. W  toku dyskusyi 
miedzy innymi p. Żuławski wypowiedział się 

'przeciw  całemu punktpw i jtfoszacemu. że w wy-

patlkach spowodowanych konieczinotściatni n a o  
dowemi, Radzie ministrów przysługuje prawo 
przedłużenia p racy  w  każdym  dniu tygodnia je­
dnak za każdym razem  na okres nie dłuższy niż 3 
miesiące. P. Adam jako sprawozdawca kom isji 
przeimysłowo-h&nd.owej zbijał w ywocty ,p. Żuław­
skiego i prosił Izbę o przyjęcie artykułu szóstego 
w  brzmieniu komisy! iprzemysłowo-ha/radlowsj. — 
Przystąp ono do giosowania nad poprawkami ko­
misyi przemyslowo-handiPowaj, nad każdym punk­
tem a/pt. 6 glosowano oddzielnie. W szystkie po­
praw ki zostały przyjęte przez Izbę, załom a r ty ­
kuł 6 przeszedł w  'brzmieniu 'komisyi. W  sprawie 
art. 10, zawierającego
prawo dotyczące absolutnego odpoczynku w dnie 

niedzielne
tudzież bmych św iąt chrześcijańskich zabrał głos 
p. Halpern i zwailczał (projektowany artykuł, usi­
łując w ykazać jaki cios ustaw a tZadaje 3 miliono­
wej ludności w  FoKseo. M ówca zgłosił wniosek, 
aby w ybrana kom 'syę z 11 posłów celem ponow­
nego rozpatrzenia spraw y odpoczynku niedziel­
nego. P. Perl wypowiedział się jako stanow czy o- 
brońca zasady jednego odpoczynku w tygodniu, 
niedzieli dla .wsaystlddh bez wyjątku obywateli 
Państw a.

W reszcie w imieniu swego stronnictwa o- 
śwładcza mówca, że jest za odrauccnlent -popraw-• 
ki p. Halpern a. W  toku cfafszej dyskpsfi zabrał 
glos między innymi p. Gruernibamn i polemizował 
z posłem Perlem. Wobec wyczerpania dyskusja, 
przystąpiono do głosowania. Wniosek p. H alpif- 
na o odroczenie sp raw y  został joduz-ucony. W nio­
sek p. Schyppfira (święcenie soboty) odrzucono. 
W r ;osek ip. Thona, zmierzający do umożłiwienl.i 
robotnikom żydowskim pracy av niedziefę, y  ży­
dowskich insty tucyach w yznaniowych i rzemieśl­
niczych nieczynnych w sobotę — odrzucono. Na­
stępnie przyjęto artykuł 10, 12, 13 /. poprawką, 1-1, 
15, 16 i 17. Do art, 16 p. ŚrecMawśki zgłosił po­
praw kę, pozwalającą na pracę dobrowolną n. y. 
przy pracy akordowej. Popraw kę pow yższą izba 
przyjęła. A rtykuły 18 i 19 zostały uchwalone bez 
dyskusyi. P rzy  art. 20 p. ks. Kaczyński zażąthf 
w yraźnego stwierdzenia iż ustaw a ta  obowiązu/łe 
■na -całym terenie Rzeczypospolite). Poprawkę 
przyjęto. Następu'e marszałek odczytał rezohicyę 
posła Maślanki, wmfie której ma się polecić komi­
syi prawniczej, ażeby d;o projektu ustaw y o lich­
wie wcieliła także

wykroczenia lichwiarskie przy pc borze płacy 
za pracę

(głosy na  lew icy: To jest prowokowanie robotni­
ków. — Głosy na praw icy: To jest słuszne. W iel­
ki hałas). Izba uchwaliła rezolucyę większości. 
(Głosy na lew icy: Paskarze, bandyci, dyktatura 
chłopska). M arszałek stwierdza, że u staw a w  d/fu- 
giem czytaniu została uchwalona. Zabiera głos 
poseł Żuławski jako sprawozdawca komisyi i 
żąda odesłania ustaw y z powrotem do komłsyi o- 
chroń y  pracy. Ustawa uchwalona jest w takiem 
brzmienta, że unicestwia nie tylko dekret o 8-gn- 
dzinnym dniu roboczym ale takt© wszystkie orze- 
pisy, które do te] chw ii w zabaw ę austryackiri 
czy niemieckim co- do liocmnw/.irkia 'cep i czasu ^ra­
cy  istniały, je s t to unikat kedyftkacyjoy. (W rza­
wa protestu na praw icy, głosy na lewicy: Hańba). 
M arszałek: Podaje 'wrrosek p. Żuławskiego do . 
glosowania. Izba wniosek przyjęła.

Nast, Izba przyjęła en bloc w dntgrern i fcrzcclear 
czytaniu «stav/ę, dotyczącą w aluty w b, z oborze
pruskim. P. Wożuidci oświadcza w  mieniu pol­
skiego stronnictwa ludowego, źc poseł średnia w- 
ski wniósł swoją poprawkę >na własną rękę i tylko 
przez nieporozumień’e reszta klubu głosowała za 
tą poprawką. Mówca sądzi, że

w trzeciem czytaniu zło będzie naprawi/me
i dlatego oświadcza śię za odroczeniem posiedne- 
n a .  Posiedzenie odroczono. Następne posiedzenie 
jutro o godz. 4 popł. Na porządku dziennym są 
S/prawy, których nie załatwiono osraz roaprawa 
nad expose prezydenta ministrów.
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chwalą i z zachwytem wyra­
ża ą się o najnowszym pro- 

iiji& ł l&tei y  iL fi P  B BB^SiA grami a w kinoteatrze fL ^  W* 
T&SEEBBESSeBi&S gjjggjiEga gglBffliagaa^fflM P MKBHEBBHBMBHIBBBBgBiBM i w F; h a rm o n i, który wyświe*
tia jeszę-e tysko d w a  d n i  najwspanialszy felg |J gpS &]Sfi j f l  i  3$i £  l7a ^ 9 * T  jSŁ
dram at salonowy wioski w 5 częś iach p. t. £ " H Lał w &  l «,■J >. MM fi wS M fi *  “
z p rre ś lic z rsą  a r t y s t k ą

Plag KM58&OII, j
*' aną przez swych wielbicieli "

móntowi. Zażalenie Litwinów przeciwko rządowi 
polskiemu gen. Nissel usunął z porządku dzienne­
go, j-ko nie wchodzące w zakres kompetencyi mi- 
syi, natomiast zażądał jej imieniu opuszczenia 
Kowna przez bawiących tam agentów rządu nie­
mieckiego z Zimmerlem na czele. Ma to nastąpić w 
dniu 24. listopada.

&ASCOTKA
f i o r s i n g  — u s t ę p u j e !

przyjął jego propozycyi zniesienia stanu oblężenia 
na Śląsku. Dziennik „Freiheit" widzi w tym fakcie 
dowód, że polityka rządu niemieckiego i komisa­
rza Horsinga doznała zupełnego bankructwa.

Wiedeń, 22. listopada. 
PAT.) ..Telegr. Comp.“ donosi z Berlina: Ko­

misarz państw ow y Śląska Górnego liofsing ustę­
puje ze swego stanowiska, ponieważ rząd nie

INFURMACYE NASZE O PETŁURZE 1 JEGO 
ARMII POTWIERDZAJĄ SIE.

W arszawa, 22. listopada.
(Telef.) fn;) Kola w arszaw skie ooinformowa- 

no otrzym ały  doniesienie, że wiadomość 0 znpet- 
fiem rozbiciu wojsk Petlury odpowiadn rzećzywJ. 
stości. Petlura znajduje się w PłoskirOwie.

((Gazeta W ieczorna" doniosła już o tych fa­
ktach jeszcze 19. i 20. bm. *— Przyp. I\ed.).

liit?rpretacya tralitato po stronie nhmisc. a pcl Mej ~óźna!
Obrady w B rl:n e  prz rwane, przenoszą się na £runl par ski!

HARMONIA ENTENTY.
Londyn, 21 listopada. 

(•PAT.) W czasie pobytu w Londynie prezy- 
’ ‘enfa kzf.ezypo.-połiiej francusk ej osiągnięto po- 

ic z u m e fe  zupełne w  sprawach które stanowiły 
I przedm ieŁ obrad: w szczególności uzyskano zu- 
j pełną harmonię co do dalszej polityki ewntenty.

Berlin, 22. listopada.
(PAT.) Biuro Wolfa 21. Rokowoira niemiecko- 

pi Iskie doszły do pewnego zakończenia w  zała-

wlasności państw owej i co do spraw  likwidacyj­
nych. Ponieważ in tersretacya traktatu pokojowe­
go w ym aga dyskusyi z miarodajnymi czynnikami 
w Paryżu, a obecn e znajduje się wiele delegatów 
niemieckich w Paryżu udaje się także i delegacya 
polska z drem  Wróblewskim na czele w najbliż­
szych dniach do Paryża, aby tam dalej prowadzić 
rokowania niemiecko-poisk e. W  Ber M e  pozosta­

li leniu wkładu co do opróżnienia tery toryów  ma- 
j icych się odstąpić Polsce, pod wzgiędem wojsko- 
v. ym  i ad m in is t ra cy jn y m , jakoteż co do tymcza- 
s wy-cli stesuuków urzędowych i stosunków go- j 
s-odarozycli. W szeregu innych k w e sty i nie uzy- j . 
s! ano jeszcze jednak porozumienia. W  szczegół- jnie 'P o d se k re ta rz  stanu Seyda, aby u r z ę d o w a ć  w 
m ści okazało się. że co d0 interpretacyi traktatu p ra w a c h  k tere nie mają mc wspólnego z rnter- 
o W w e g o  panuje różn ica  zapatryw ań po Stronia f e ^  traktatu _ pokojowego np. w  W es* V1 de* 
niemieckiej j polskiej, tak samo co do traktow ania ^ ^ n o g o  unzędniczeg^ ^ ___________

Silny atak bolszewików znewu odparty!
3E2 . o r o L \3LYXil5.^ 't  S s z s t A t o u .  g e n e r a l n e s o .

W arszaw a, 21. listopada, j stratam i odparto. Na reszcie frontu poza dtobnemi 
FRONT Ł IT E W S(U -hiA iikł'K tóK i i ud- j utarczkami patroli wyw iadow czych spokój,

cinku poleskim silny atak bolszewicki na lic i No- FRONT WOŁYŃSKI: Spokój, 
woslólki Petryków  z dużsmi dla nieprzyjaciela - Haller, pułk.

Oddz ary po:sXie dochodzą do Żytomierza!
Pochód na wsc ód od Kamieńca Podolskiego trwa dalej!

W arszawa, 22. listopada. 
(Telef.) (‘i i ) Wojska polskie będą s'ę posu­

wały od Kamieńca podolskiej;0 ku wschodowi, w 
miarę posuwania się wojsk D enik ina  a to w tym

celu, aby między w°;sł*aini Den'kina a frontem 
polskim nie w yjw orzył się pas n.ezajcty, narażo­
ny na napady ze strony band uzbroj°nych. Obec­
nie oddziały poiskie dochodzą do Żytomierza.

A&glia nie udz eli pomocy ani Kołczanowi ani DanMnowij
Oświadczenie Llo d George‘a w Izbie gmin!

(PAT.) Lloyd Georga
Paryż, 22. listopada, 

wygłosi? w  Izbie gmin
nlkinowl ani Kołczakowi, naw et nie będzie popie­
ra ła  ich moralnie. Francya poweźmie takie samo

AMERYKA PRZECIW  KOMPROMISOWI Z BOL-
SZE WIKAMI.

Londyn, 22. listopada.
(PAT.) „Times" donoszą urzędowo z Nowego 

Yorku: Rząd am eryk ński oświadcza, iż nie przy­
stąpi do żadr.ego pyojektu, któryby zawiera! jaki­
kolwiek kompromis z rosyjskim rządem bolszewi­
ckim. Stany Zjednoczone odmówią przyjęcia u- 
dziaiu w konierencyi, której uczestniczyć będą 
Pt zedstawiciele bolszewiccy.

KOALICYA AMUNICYA ZASILA BOLSZEWI- 
KÓW. »

Wiedeń, 22. listopada.
(PAT.) Tel. Komp. z Amsterdamu. Paryski ko­

respondent „Daily Nevs“ dowiaduje się, jakobj 
większa część m ateryaiów  wojennych, które koa- 
lieya posiała Denikinowi i Judeniczowi wpadła w 
ręce bolszewików.

KOLCZAK LCIEKL DO IRKUCKA.
Praga 2i. listopada.

(PAT.) Reuter donosi: Armia Ko leżaku znaj­
duje się w ciągłym odwrocie, Koiczak przeniósł 
swój rząd do Irkucka, skąd ma połączenie telegra- 
ficzne z Paryżem .

długą mowę, w której wypowiedział s:ę na tem at postanowienie. Nile będzie już ponosiła żadnych 
mterwencyi. koalicyi w Rosyi, George zaznaczył, j ciężarów dla prowadzenia daflszej akcyi w Rosy:, 
że Angłia nie będzie już udzielała pomocy ani D e -! — — —

Hmdenburg — kandydatem na prezydenta Rzeszy!
Nauen, 22. listopada, j p ie szy . Hindenburg miał we czw artek przed po- 

(PAT ) W  Berlin e rozwinął się ; uch mający {iidniem wyjechać do Berlina, 
ha żyć do U, wołań a Hłndenburga prezydentem

Włosi planują atak na Czarnogórę!
Split zajęty przez D‘Annunz;a!

Praga. 22. listopada. ,-ma D‘ Annunr.io przybyć do Zadaru, Włoski admi-

GUCZKOW WIERZY W ZWYCIĘSTW O DENI- 
KINA I KOŁCZAKA.

Berlin, 22. listopada 
(PAT.) „Beri. Tagbl." ogłasza w yw iad swoje­

go korespondenta z przyw ódcą rosyjskich paż- 
dziernikowców, byłym  przewodniczącym trzeciej 
dumy, byłym min strem wojny Guczkoweni. który 
oświadczy! się pprzeciw jakimkolwiek pertrak ta- 
cyom z rządem sowietów. Guczkow wierzy w 
zw ycięstw o rosyjsJdóh w ojsk ochotniczych De ii- 
kina i Kołczaka.

RZAD SOWIECKI GOTÓW W YD,\Ć FLOTfc.
B erln, 22 listopada.

(PAT.) „Lokalanzeiger" donosi z Hagi: W
związku z konferencyą w  Dorpacie donoszą z 
i onldynu. żc estoński przedstawiciel w  Londynie 
1 itw';:mv oświadczył przcdstawicie'om  prasy, iż 
r /ąd  bolszewicki gotów jest swoją flotę w zato­
ce fińskiej wydać jako gw arancyę p ikoju i stw o­
rzyć neutralny oas między Rosyą a państwami 
granicznerni.

(PAT.) Z Zagrzebia donoszą. Na miaście roz- 
lepjono afisze zawiadamiające 0 zajęciu miasta 
^paiatto przez oddziały D‘ Aimunzia. Dnia 22. bm.

rai Milotti opracował 
Czarnogórę

»plan ataku W ioch ra

WOJSKA DENIKINA JESZCZE W KIJOWIE.
W arszawa. 22. listopada.

(Telef.) (tn) Korespondent W asz dowiaduje y r  
z miarodajnego źródła, że wiadomość o za:ęciu Ki­
jowa przez bolszewików okazała się nieprawdziwą 
Jak dotąd oddziały Denikina znajdują się w  Ki­
jowie

MISYA KOALICYJNA W KOWNIE.
Wilno, 22. listopad 

(PAT.) 15. listopada przybyła przez Króle

oficerów francuskich, angielskich, włoskich i ja­
pońskich. Nazajutrz po przybyciu misyi odbyto się 
u prezydenta posiedzenie, na którem omawiano1  „  — _      ^ . w  w . . Ł ^  ł ł i u i i y

wiec do Kov a, misy;; gen. Nisse!a(?) złożona z 401 sprawę pruskiej Litwy.-oraz akcyę przeciwko Ber-

ATAK1 NIEMCÓW NA ŁIBAWĘ ODPARTE.
Wijno, 22, Tstopada. 

(PAT.) W ojska łotewskie odparły z wielkie 
mi dla Niemców stratam i ataki ich na Libawę.
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WOJSKA ANGIELSKIE DO KŁAJPEDY.
Berlin, 22. listopada. 

(PAT.) Z Londynu donoszą: Haimswoth o- 
tw iadczył w Izbie gmin, że dd Kłajpedy wysłane 
tostana wojska angidfskle.

ODROCZENIE PRZYJAZDU KOMISY* KOALICYI
Berlin, 22. listopada, 

(PAT.) Z T y liy  donoszą, że projektowany oa- 
jazd kom ^yi entenity z T yiźy do Kłajpedy i Rygi 
musiał wiedz cdroczeeniu z powodti spóźnienia się 
okrętu ententy.

j g i  T o ' 0 - g l a .

f  Z B.łaitów Olga Rogowska
.marła po ,d ług ich  a ciężkich cierpieniach, zaopa.izona 

Św . S a  ram entam i pr.cżyw szy  la t 28.
W  c  i.żkim sm utku pogrążony m ąż z synk era i ro- 

Jz iuą , zaprasza krew nych, przyjaciół i zn j >myoh r. 
obrząd pogrzebow y, k tó .y  odbędzie się dnia 23. 1.stopu Ja  
1919 r. o  xodz. Ir . rano , z dw orca kolei obok peronu; 
na cm entarz Łyczakowski. 245 g
W M i w M i i r ^  n i w n r w r nwiiniT iM̂ ^  

K R O N IK A .
Repertuar T eatru  m^ejahfiSgo.
W  niedzielę, 23 l-stopada o godz. 6-tej popoł. 

staraniem i siłami Uniwersytetu żołnierskiego 
,,Leci liście z drzew a", 5 strof krwawej p eśni z  
r. 1863-4 J. Wiśniowskiego.

W niedzielę, 23 listopada o godz. 7-mcj wlecz. 
„S traszny d\vór“, opera narodowa St. Moniuszki,.

W  pon edziałek, 24 listopada o godz. 7-mej 
wiecz. „Królowa Korony Pojskiej", .fragment dra­
m atyczny Stanisław a W yspiańskiego i część kon­
certowa.

W e wtorek, 25 listopada o godz. 7-mej wiecz. 
,.Madame Sa,ns Gene", komedya w 4 aktach Wi- 
k ioryna Sardou z p. M iłowską w  roli ty tn ło w S

W e środę, 26 listopada o godz. 7-mej \v'ecz„ 
„Aida", opera w 4 akiach J. Verd'‘ego z pp. Koró- 
lewicz-W ayćową, W olńskim , Homerem, Okoń­
skim 1 WikiiiLskim.

Repertuar teatru Ht.-art. „CZWÓRKA" (ul. 
S taszkiew icza !. 5, iiaprz. żandarm eryi): 2 '2 0

Program V do 23 .islopada: Gościnne wystę- 
oy Henryka Małkowskiego, art. teatru Letni-go 
w W arszawie w  słynnej kr ©acyl J8ko Pola Ne­
gri. „Subtelna psychologa" sketch nap. N-ski. Go­
ścinne w ystępy greek ej tancerki Ruun Safvety 
w  nowycn tańcach. -Bus ness is business", ope­
retka w 1 akcie J. Boczkowskiego. Orygmalny 
„Fqx-trott“ odtańczą Apda Kitschman i H. Mał­
kowski. Nadto nowe num ery solowe wykonają 
Ąnda Kitschman, H. Małkowski,, S. Michałowski, 
i M. Wlindheim. — Pocz. o 7.30 w ’ecz.

GM. Blu^o koncertowe M. Tuerlra we Lwo­
wie. W  piątek. 28. bm. odbędzie sic koncert wioli-- 
nistki Ireny Dublsk'ej. O młodej artystce pisze 
„Katryer W arszaw ski" z dnia 6. kwietnia br„ jak 
następuje: „Piątkow y koncert abonamentowy w 
Filharmonii z Ireną Dubiską sprawił nam nadzw y­
czajną i wielce przyjem ną niespodziankę. W irtu- 
ozka przedstaw iła nam się odrszu, jako talent 
pierwszego rzędu, o tak skończonej technice 
skrzypcow e', tak na w skróś muzykalnej organiza- 
cyi i trkiej wysokiej kulturze artystycznej, że bez 
wahania staw iam 1/ in w szeregu uni-m komitsźA<-:-> 
współczesnych skrzypków i jesteśm y pewni, że 
niebawem 'będzie o niej głośno w  Europie i A ni er 3'- 
ce. Z k  egzamin dojrzałości muzyczne! mógł w y ­
starczyć wczoraj koncert B rh-m sa pojęty i od­
dany z rzadko spotykaną czystością stylu. Swą 
poPkość zadokumcnłow ała artystka w niezrówna­
nym m azurze Zarzyckiego, który stanowi! jeden z 
dodatków nadprogramowych* — B:lety na kom 
ce>-t Dublskiej są do nabycia w  m agazynie nut 
Seyfartha,

Przypominamy. że zgodnie z uchw a 'ą  w y^aw eów
lwowskich p-am, pow ziętą na pażdziernikow cm  zebraniu 
„Związku W y ra w n c tw ' w e Lw ow ie, n e  będziem y za 
mieszcząc bezp ła tn ie  żadnych kom unikatów , informacyi 
podziękowań itp  , znrów-io pochodzą ych od osób pry­
w atnych, ja ''o te i od w szelkiego rodzaju instytucyi pu­
blicznych, społ.cznych i rządow ych W w ypaal ach. za­
sługujących na szczególne uw zględnienie, udzielać b ę ­
dziemy odpowiedniego op„ tu.

Pani Petlurow a w Krakowie. Pisma krakow­
skie przynoszą sensacyjną wiadomość o przyby­
ciu do Krakowa żony atam ana Petlury. — Miano­
wicie w piątek zaw itała ona do Krakowa w raz 
zc swa kilkailetnią córeczką Lariszą. W otoczeniu 
pani atamowej znajduie się p. Bazyli Beń, kuryer 
dyplomatycznej misyi ukraińskiej z żo rą  Aleksan­
drą oraz  p. Stefan Skrzypnyk, z  którymi pani Olga 
P. ud i je się -do Pragi, tej praw dziw ej Mekki misyi 
fikaińskich. — iPrócz tego do św ity  należy nrof. 
Teodor Szwec, „członek W ysokiego D yrektorva- 
iu Republiki demokr. ukr." w raz zc swym sekre­
tarzem  Grzegorzem Szewczenką. Ci ostatni mają 
się udać do W łoch. — Pani Petlurzyna jest osobą 

Robiąca sym patyczne w rażenie o wielkich m arzy­
cielskich oczach, o jasnych włosach i rysach wybi­
tnie słowiańskich. Małe, ładne Petlnrzątko jest u- 
derzającO' podobne do swej matki. Kraków zrobił 
na żonie atam ana niezwykłe wrażenie.

(Telef.) (r) S tuart Samuel bawi obedn e w 
►Krakowie.

Wielki krzyż dobroczynności. Hiszpańskie
m inisterstwo spraw  w ew nętrznych dokonało uro­
czystego udekorować a -wie kim krzyżem  dob ro­
czynności* znanej pisarki Zofii L utosław skej z 
domu Casanowy, celem uczczenia jej działalności 
filantropijnej.

(Telef.} (’•) Olbrzymie zapasy cukru. Podczas 
rewizyt przeprowadzone* .na Kazimierzu w  Kra­
kowie u kupca Natana LSwetiberga, zn aczo n o  
3400 kg. białego cukru, 2700 kg. krystalicznego, i 
1100 kg. cukru w paczkach. Tłum aczył się tern, 

iiż prowadzi cukiernię, k^óra jednak przed kilkoma 
miesńącarm z o stela zamkn-Ytą.

(«) „Pobudki" numer pamiątkowy jako w ro­
cznicę zwycięskiego w yparcia Ukraińców ze Lwo 

;\va ukazał się wczorsj na mieście. Przynosi on 
*wiele ciekawych przyczynków def, h*' *nrvi 

chu lis‘opadowe?o roku jeslzłego. Pismo, knve 
tak sym patycznie zapisało się w pamięci Lw o- 

• vv*an, przynosząc przez okres zawieszenia 
prasy pobkiej w szystkie wieści z frontu, zostało 
wczoraj w jednej chwili rozchwytano.

Skazanie bandyty. Jak  donoszą z Krakowa, 
■oskarżonego o  usiłowwny mord- na osobie p. Bo- 
rysław skieeo bandytę Mroczka, o czent w swoim 
czas!e  pijaliśmy, skazano na 15 lat ciężkiego w ię­
zienia obostrzonego twhrdem  łożem i ciemnica.

Ujecie niebezpiecznego zbrodniarza w Krako­
wie, Z Krakowa piszą: (TT W  nocy z 15. na 16. bm. 
w Budach Łańcuckich w? mali się dwaj bandyci 
do domu pewnego zamożnego gospodarza. Opry- 
szki dostali się przez dach domu na strych i tam 
wybili o*wór w powale, skąd dostali się do wnę­
trza, zabier-jąc 25.0C0 koron. Wczv)raj doniesiono 
dc tutejszej policyi1, że w pewnym podejrzanym 
domu na Bi ty  Prądniku ukryw a sic trebczpie- 
czny bandyta. Policya udała sić na miejsce i f=-tn 
zastała śpiącego w izbie mężczyznę, który jednak 
ra  widok policyi zabarykadow ał sie w  domostwie 
1 postanowił bronić się, chcąc użyć brauninga. — 
Przedtem  jednak jeden z domowników, ukrył ban­
dycie broń, tak, że butny (rabuj, ch?c się bronić, 
me mógł tego uskutecznić. W yłam ano drzwi do 
e;ro kryjówki i uł ezwładniono brndvtę. — Nazy­

wa się cn Józef Sli\v!ński, lat 23, z Poznania. Pod­
czas rew ;zyi znaleziono u niego (ukryty) b ram irg  
ystemu Stouer i wielka ilość u a b S  nadło w y try ­

chy i narzędzia do włam -nia. Śliwiński, oprócz 
wielu włamań i rabunków, ma na sumieniu dwa 
m orderstw a, dokonane na igospodarzach w  okolicy 
Ła"-cuta.

(—) Wypad®b podczas pracy. Samuel Frim, 
robotnik firmy Th om, rżnął wczoraj o łą  m aszyno­
w ą drzewo. W skutek nieuwag! przysunął lewą rę­
kę zbyt blisko piły, której zęby odcięły mu trzeci 
i czwar.ty palec. Pogotowie ratunkow e opatrzyło 
Tanio nego.

(—) Spryciarze tramwajowi! Od jednej z czy­
telniczek naszych otrzymaKśnny następujące pi­
smo: W czoraj wieczorem jechałam tramwajem z 
dworca kolei, do żandarmeryi. Konduktorowi da­
łam za bilet 60 hal. Bezpośrednio ipo innie jakaś 
pani, za bilet nie mając drobnych dała koronę, na 
co konduktor odpowiedział: „Nie mam drobnych". 
Na takie „dictum" ipan-i owa zrobiła tylko odpo­
wiedni ruch ręką rezygnując z reszty.

(—) Baczność na torebki! W czoraj w Rynku 
skradziono Sydonii Duschek z torebki, którą trzy ­
mała w ręku, 100 kor. — Również z torebki na pl.
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Gołuchowskich skradziono w czoraj Rózi Schlei-
eb er  pugilares z 260 kor.

<(—) Nagły skon. Około godz. 4 popoł. upadł 
wczoraj Leon Stef uowicz. liczący 65 lat, 1 nagli* 
zm arł wskutek w ady serca.
KOMUNIKATY.

Izba h ndlawa skandvnawsko-po’ska w W ar 
s aw e komunikuje, że Finlandya gotowa fest do- 
st - rczyć Poisce urządzeń maszynowych, lokomo- 
bil, narzędzi rękodzielniczych, drzewa i wyrobów 
drewnia ych, skór, obuwia, oraz wielu innych to* 
*.vd ó’.v i surowca. — Bliższych wyjaśnień udziela 
Centralny Związek galic. przemysłu fabrycznego, 
Kraków, Hotel Krakowski 16713

i Bernard G ottlieb , ppor. wojsk polskich, ab- 
so!went- b raw, zmarł po krótkich a ciężkich cier­
pieniach dnia 17 bm. w Sosnowcu. Na pogrzeb, 
który odbę zie się we Lwowie w niedzielę 23-go 
‘ m. o g dz. 12 w poi. z hali ceremonialn j ży- 
dowsk ego c  entarza, zapraszają znajomych i ko- 
iegów stroskani rodzice. 2432

U roez s*a w ieczornica dla uczczenia rocz­
nicy osw obodzeni Lwowa cdbędzie się dziś Ł j. 
w niedzielę o g. 6 wieczór w Czytelni Akademi­
ckiej, Łozińskiego 7. —  W programie produkeye 
chóru i pr dukeye muzyczne, poczem towarzysna 
herbatka. Wstęp 2 K, dia gości 4 K. 2433

SU( ry  wyr>r.’  i a -?-, kupują a lisów, kun, kęólków  
sarn  itp. — Karpiak, K urkow a l l a .  2r'97

11 wyro R ó w  śmierci!
Naczelnikowi przedłoży! sąd wojsk.!

Warszawa, 22. listopada. 
(Telef.) rm) Sąd wojskowy przedłożył Na­

czelnikowi państwa do zatwierdzenia 11 wyro­
ków śmierci za przesłęnstwa natury wojskowej,

O f i a r n o ś ć .
Na wdo vy i sieroty  po L e g : firma Łaj­

bach i Arnold K 209, Janina Beczewska K 500> 
Na * zi ci górnośląsk ie t Szk iła  wydziaio-

■ a męsku im. kr. S bieskiego K 100.
N budowę kościo ła  przy ul. Dwernickie­

go: Zam iast wieńca dia śp. Stanisława Bobelaka 
wośf.i Ba.iku Hipotecznego K 70.

Dla biednych staruszkow i Anka F. nie­
przyjęte oJ pp. T. juko zwrot portn K 7, wygra­
ne w loteryjkę K 5.

K&rsa Państw. Central! Dewiz.
W arszawa, 22 listopada.

DEWIZY BANKNOTY
kupno sprzedaż kuuno sprzeda;

Funty  szteriingów 1 9 1 - 193 — 19 — »3 —
Dolary lit. Zjodn. 4 6 - - 4650 46 — 06-75
c K m adyjskis — — —•— — •—

Franki francuskie 5-25 5-35 5-25 5-35
a S£.va carstuc SMj 8-95 8-Sb 9-—
,  belgijskie 5-ńS 5 75 5-65 5-80

Liry 4 20 4-25 4-05 425
Marki fińskie 1-90 1-95 . 36 la 5
Lei runru -.skie 1-80 1*85 1-75 1 85
Lewy b igarsMe — —
t-iore:iy hoienjc-akie 1715 17 40 17-05 17-45
Korony sswrcłr.sie 11 05 1] 5p i ! -— 11 25

,  leMReśkie 1055 10-70 10-55 10-7O
,. rLińskie 9 90 10-10 9-95 1015

Marki nietniei.ńe 135-— 137 — 135 — 1 3 8 -
,  drobna do ink 10 —• _ .— 10J.— —

Korony austryackie —•— 5 0 - - 5 0 -
a CZ.-Slift 9 2 - 9 4 '—

Kurs przerachow ania na korony 50 '—.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 22. listoipada.

(PAT.) Giełda z 22. tfstopada bm. Renta ma­
jowa 89.—. Austryacka renta koronowa 83.10. 
Austryacka rewta lutowa 91.—. W ęgierska renta 
ktopanowa —.—. Losy tureokie 10.30. Prtoritety  
kolei połudn owej 310.—. Anglobattk 625.—. Bank- 
vere-in 630.—  Bodencreditanstait —.—. Credit- 
anstalt 1025.—. Bank depozytowy 786.—. Ldnder- 
bank 930—  Merkur 748.—. Unionbank 682.--.
Żrwosteńslka Banka 2425.—. Kolej .pófnoę. 7980 _
Kolej południowa 228,50. Alpiny 3205.—. Berg- 
und Huetten 6800.—. Krupp 750.—. Poidihirette 
1961.—, Prager-Eisen 4930.—. Rima 2150.—. Sko­
da 1520.—. Z e'eniewski — —. Apollo 4750.—. Fan- 
to 3960.—. Galicyjskie Karpaty 700.—. Galicya 
8005—  Schodrtioa —.—. Austryac. koleje 1055.—, 
W ęgierskie koleae 798.—.
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r lARYSIENTA DifS 2 3  b . m . p o  raz o s la tn ]  KOPERNIK
i m  iiliriii i y ira P O t ó i  W E R S A L S K I  Oryp. p f c e  zd!:c!a
Przesuwają się na tym obrazie wszyscy bohaterowie tych gigantycznych zrpasów ludzkości, a więc Vtfilaon, lord George, Clemenceau, marszałek

Foch, oraz mistrz Paderewski. 18714

I I I  fet, sin. ll'm p. 1. J E J  P R Z Y C i C  D Y  II m u  mil llili t  a f e l  zu za tllif l GRflHDfljS
. f i a n f f a ' t o ś ł s K i i ^ i l l W l U

p o l e c a  Codziennie koncert od godz. 7 ’30 do 11. Po teatrze gorą a kuchnia. 2382D o b O T o w e o b f a d y
z 3 ch dań 
po kor. 15

W N E K i i O L O O i a

f

i

£

“C storyk, Dr. filozof i, Dr. fi!, h o n o r is  causa  
Uniwersytetu JagielloAsk. i lwowskiego, emer. 
p ro feso r ,  b. d z i k a n  < r e k tc r  Unhv. lwowskiego, 
cz łonek czynny A kadem ii U r ie ję tuośc :  w Kra­
kowie, b. prer.es Tow arz.  history  znego, ozdo­

b iony  edzn  ką „Lttteris et ar tious*  itd. 
7,marl nagle po długich a ciężkich cierpieniach dnia 

21. listopada 1919 r., licząc la t 81.
O brzęd  pogrzebow y odbędzie się w e w torek 

unia 25. listopada 1919 r. o gociz. 11. rano, z domu 
żałoby przy ul. D ąbrow skiego 1. 4,  na cm entarz 
ł yczakow ski do grobow ca rodzinn go. 18711

T : f “ DY i FRAC5
> «>;<OCnik droguery j .V, z długoletnią praktyką, p ;szu- 
■■‘kuje posady: Leon H ausuiann, Sam bor, ul. Poddomi- 

n. kańska. 18/05

A r  ^ iran tka  birm acyi z rozpoczętą p rak tyką pcszukuje 
posady. Zgłoszeniu — ,Z. T. 1900" P oste  rest. Ry­
manów. 18719

H3HWIA
i i m  l u p !  in if ia z łe s :
Buty z cholewami, także sznurowane fran- 
cusrie. Damskie luksusowe, najmodniej ze 
na karnawał, reduty, bale etc. Ślubne, białe, 
wysokie i pantofelki. La ierki. Damskie na 

nissich obcasach.
DZIECINNE W Ł A S N E G O  WYROBU.
Sportowe nieprzemakalne. Sztylpy i inne.
F0ŃCZ0CHY, SKARPETKI, KAMASZE.

Cen b z względu na strejk szewców  
w Królestwie i ogromny drożyznę n ie pod­
wyższyłem .

Leon Teodor Skrzypek
18715 Magazyn obuwia

P a s a ż  M i k o l a s c h a .

Przemysłowcom o szukujucym nobuc 
zmnf. Jssonej preiu  cyl or.-z tfroiy.ny 

w « ia  i ro^y za

polecam y d ługookr ,  sow ą dzierżaw ę p o ło ż o ­
nych w różnych s ron  ih  kraj s if  w mnyca 
o różnej mocy, daj >cych s i ; v e wi -kszości wy­
padków  przenieść e l tk tryczn  e do i. iejsc po ­

łożonych  przy to rze  kolejowym

nim MM  His jr*ysti tialtni
Spółka z cgr. odo. 

LWÓW, ul ca Fredry f. 18534

U H Z Ę D N I
t  ukończ n ą  fl adcm tą handlow ą i kH>«ł3 nią
5t aklyką, z .iicni pesilę  w wis iszyni urzcd- 
dęhiorsfwls handlu em lub p:zsuy łnwem —  
cw en t p ’Z“s!ąp i da su ó lk i z pcwncm udz?’ > 
tm  kapitału.— ZrTiszznh Us* wnE do ft ml- 

nlstracyi pcd Uf. Uf. 187 s

KUPNO, SPKZEUAl, ZAMIANA
P n ’»szCZ nowy oficerski, ub r nie m-.rynaricowe, dw ie par 

spodni wojskow ych, kamizelka zimowa z rękaw am i — 
szyśtko n^w e — do sprzedania. Przyjm uje rów n: ż 

", szelką robo tę  kraw iecką , cywilną i wojskową. Wia­
domość u k raw ca ul. M arka 6. 2431

M IESZ K A N IA , L O K A L  1, S K L S P / 1
‘okój um eblow any lub bez mebli, z osobnym wchodem 

do wynajęcia. Ul. P iaskow a 6, pierwsze piętro, drzwi 
na lewo. 18717

.* jkój kaw alerski umeblowany, z zupełn e osobnym  wcho­
dem, z utrzym aniem , dla 2 osób. do wynajęcia zaraz. 
Żulińskiego 11, I. p. na lewo. 2 /39

CUNY m  T&0K0W
IgpT GOD JJYCH

W JWUSCE PRZEDWOJENNEJ
dosta rcza ją  najk  rzy.niej iokc m agazyn

B I N D E R
G e.e lscaa f t  fiir techn. Badarfsartikel und Industr .  

i e t r  eb s : r to rd e rn is se
YMEBEŃ hj  B o rse n p lE lz  3 . 18582

P R E M I U M  d la  C z y te ln ic z e K  
„G A Z E T Y  P O R A N N E J "

I K tóra z naszych Czytelniczek prześle 9 mk w raz
ze swym dokładnym  adresem  i w y c n d e m  niniejszego 
zawiadomienia do A dm inis ir  :cyi tygodnik  i

I„PRZEGLĄD KOBIECA"
(Lublin, Biuro „REKLAMA* Kościuszki 8.)

bodzie otrzym yw ała „P R Z E JL Ą D  K O B IE C Y * przez 
cafy ostatn i kw artał. P rzy  kupowaniu odzielnycli egzem ­
plarzy ,P  Ż.LCLĄD K C B lc C Y "  kosztu je  kw artalnie 
11 mk. 70 fen., w  zw ykłej prenum eracie 10 mk. 50 fen.

PRZEGLĄD «COB3EfY“
jedyne w  Połsce pi mo pośw ięcone spraw om  ogólno- 
kobir cym. redagow ane przez p. [R E N Ę  ŚLI WICKA w 
d rch u  narodow ym  i katolickim, żywo omawia wszelkie 

spraw y kobiece i dokładnie o nich informuje.

ROZMAJ? i
dctłoźna w yjeż ća w o k rę g u  Sam borsk im  do pielęgnow a­

nia pań. W iadom ość w  Mleczarni, ul. K ona skiego 15, 
Sam bor. 1796

n b n ś , biały szpic bez obroży i bez kagańca, zgubiony 
w sobo tę  o godz. 12. przy ul. Mikołaja. O ddać Długo­
sza 19, parter, za nagrodą 130 koron. 2430

sf Śliwiński przyj luje strojenia i reperacye forte- 
auów i pianin, w yjeżdża na orowincye. W ronow ska 
15, I- P- 221S

C Z A S
tm n a m i  M ■■ —o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę  !

ąiJWMJ'_ li l|Hf j mi P ilffD ^piljT  "W iW i 1|'»Ki 'i •

B \  daje pUniąda; 
nfiiwareHlants
W fffld) „WiErZflfD3j“
i „Porannej".

A-S-T-Y
Do OBUW IA

m a r h i  „ P A L I N "  w  s z K l a n n y c h  18399 
s ł c i K a c h  o  ł /s K g .  n e t t a  z a w a r ­
t o ś c i  n a j l e p s z e j  j a h o ś c i

D O S T A R C Z A M Y  B E Z Z W Ł O C Z N I E
i  n a s z e g o  K r a K o v s X i ^ o  s K t i  d u  f a b r y c z n *  tfo  p o  
n a j n i ż s z y c h  c e n a  3 ,  &  j&  P r o s z ę  ż ą d a ć  o f e r t y .

R U D O L F  W  F  R M U  T,
K  R A K Ó W ,  U l* ,  S T R  ^ S Z E W S K I E G O  1 0 / V 1

1 *mm Nieś id U  31

*- 18601-6 d o  -n a b y cia  w  d r u k a r n i
m .  J A I G E R A  l i s .  iii tySU® 1 51

Nakładem „Spółki akcylnel wydawmc7e|“t 
Drukiaui Spóikl drukarskie) ,.Prasa“ ul. Sokoła ł

Redaktor naczelny Dr. ROOER BA TT \Gb 1A, 
Zastępca retf.Ktora aaxw«.>-> f renaktor odpowiadz)alay JER2Y KONARSKI


